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LATAĆ 

MOŻE 


WSZYSTKO 


Czego \o ludzie nie wymyśląf 
Unoszące się z gracją w przcsLworzach 
taczki, żelazka czy kosiarki mogą za¬ 
skoczyć nawot wytrawnego ufologa. 
Owe niezbyt przypominające typowy 
samolot obJckly latające są zbudowane 
z lekkich i laiwych w montażu odlewów 
^ polistyrenowych. Ustor/ernom i minia¬ 
turowym silnikiem kieruje 3lę za porno- i 
cą fal radiowych. Te letadefka-dzlwa- 
doika całkiem niożle radzą sobie w po¬ 
wietrzu^ a nawet mogą wykonywać róż¬ 
ne figury akrobatyczne. 

Próbujemy? 

(wje) 


PODRĘCZNIKI... PODRĘCZNIKI 
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Przez okrągły 
rok 

w bydgoskich 

Zakładach 

Graficznych 

im. Komisji 

Edukacji 

Narodowej 

drukuje się 

podręczniki 

dla szkół 

podstawowych 

i SrednicK 

Drukarnię 

opuszcza 

rocznie 

około 

18 milionów 
książek. 

Prosto 
z zakładu 
wędrują one 
do składnic 
księgarskich. 
AkO... 

spróbujcie 
je kupić, 
jak Wam 
któryś z fifch 
zginie. 


Fot. CAF 


Nie tak znów zdrowo na wsi się żyje 


Żmija w... żołądku 

(PAP). Niezwykłą pacjentką Wydziału 
Chrrurgii Instytutu Pediatrii w Baku 
(Ajerbojdzant stała s*ę iMetnia dzie¬ 
wczynka o ifoicmu Matanct, Połknęła 
ona... żmiję. Było gorąco. Matanct zbie¬ 
rała pomidory. Dziewczynka me pamię¬ 
ta, kiedy usnęła. Obudziła się czując, 
że się dusi Szybko przewieziono ją do 
szpitala w Baku. 

Gdy przeprowadzorko płukania żołąd¬ 
ka w miednicy pojawiła się... żmija, 
mająca 65 cm długości. Była Jo kauka¬ 
ska żmija kocia, półjadowila, któtej 
ukąszenie nie jest śmiertelne. Jeśliby 
jednak została w żołądku... 0 lej nieco- 
dzlennej sprawie poinformował dzien¬ 
nik „Prawda". 


Nowa kamienna 
wyspa 

(PAP). Terytorium Malezji powiększy¬ 
ło się o półtora hektara, Tyle wynosi 
powierzchnia wyspy, która wyłoniła się 
z morza 40 mil od wybrzeży malczyj- 
skicgo stanu Sabah, Rybacy nazwali Ją 
„dzrwnym kamieniom". 


Robot z sześcioma 
nogami 

(PAP), Specjaliści japoóscy skons¬ 
truowali fobota-nufka, klóry będzio wy¬ 
korzystywany do prac badawczych i bu¬ 
dowlanych na dnJe morskim, na głębo¬ 
kość) 60 motfów. Robot ma okrągły 
kadłub ł hzcić długich .,i>6q^ za pomo¬ 
cą których może się poruszać. 


(łnL wL) Mieszczuchy patrzę za¬ 
zdrośnie na mieszkańców wsi. że tam u 
nich to i woda czysta, i trawa zielona, 
że blisko do lasu, że śpiew ptaków o 
poranku, że jajka świeżo od kury... 2e 
na dodatek i różne, do niedawna mio- 
jskie, udogodnienia: wodociąg, kanali¬ 
zacja, pralki, lodówki, telewizory. Tam 
Jo się żyje dobrze i zdrowol 

Niestety, nie jest to pełna prawda. 
Cywilizacja, owszem, wkroczyła na 
wieś ze swoimi dobrodziejstwami, ale 
leż i j^acić za nią trzeba tym, że coraz 
mmej zdrowo się na wsi żyje. I Coraz 
więcej wiejskich dzieci zapada na cho¬ 


roby układu oddechowego, A na spe¬ 
cjalistyczną opiekę lekarsKą mają dużo 
mniejszo szanse niż ich koledzy w mie¬ 
ście. 

To się jednak zmieni. Dzięki porozu- 
mioriju Krajowego Związku Rolników, 
Kółek I Organizacji Rolniczych oraz Mi* 
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecznoj 
powstał zamysł budowy Pneumałolo- 
gicznego Szpitala Sanatoryjnego z Ho¬ 
telem dla Dzieci Wiejskich na terenie 


oddziału Instytutu Matki i Dziecka w 
Rabce, 

Pfojeki jest już gotowy, miejsce wy¬ 
brane, fundusze się grorąadzi. 

Piękne, nowoczesne budynki szpllala 
■I hotelu możemy na razie obejrzeć na 
rysunkach — to wizja architektów. Za¬ 
uważcie. że domy stoją pośród drzew. 
Tak to architekci zaplanowali, by jak 
najmniejszą krzywdę wyrządzić przyro¬ 
dzie. 


Na to, by ta wizja stała się rzeczywi¬ 
stością. trzeba Jeszcze pieniędzy. Stara 
się o nie Społeczny Komitet Budowy 
Sanatoriów dla Rolników, Oto jego kon¬ 
to: 

Bank Gospodarki Żywnościowej, 
Warszawa, nr konia 8t)ł069-989&-l32. 

A może, harcerskie drużyny pomyślą, 
czy nie warto Choć drobnej sumy z za¬ 
robionych przez stobio pieniędzy prze¬ 
kazać na to korito, Ceł jest piękny, (d) 









































































































śpfaHAry # Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


KLUB NASTOLAT 



Pierwszy krok 


do średniej 


szkoły— 




pokonać lęk?*' to Jylut listu 
(nr ^ŚM'7. Ka to Inidne pytanie 

zadane przed we]£cleTti w mury nowej 
szkoły odpowiedziały slarsze uczenni* 
co szkól średnich. Chcąc ułatwić slart 
oraz Innym ósmoklasislomt oplsu^ 
ją swojo wrażenia I przeżycia w no¬ 
wych szkołach. Pierwsze lisly na ten 
temat wydrukowałlśmy w nr. 54 „ŚM". 
Dzti zamieszczamy następne, jakie w 
lej sprawie nadeszły, Może le zwierze¬ 
nie rzeczywiście przydadzą się wszyst¬ 
kim lękliwym i nleimlalym w pokony¬ 
waniu «,plerwszego kroku*'? 

Na .J/' nie odpowiedzieli chłop¬ 
cy, Dlaczego? Czyżbyście nie mieli kto- 
^-potów z pokonywaniem lego niełatwe¬ 
go przecież progu między szkolą pod¬ 
stawową a średnią? 

Również nie nadeszły niestety listy 
ani od dziewcząt ani od chłopców ze 
wsK którzy przeszli do micisklch szkół 
średnich. Szkoda! Zapewne nie było 
Wam łatwo. Jakie trudności musieliście 
pokonać"^ Co robiliście, aby dopasować 
się do nowej sytuacji? Jak sobie radzi¬ 
liście w pierwszym okresie w szkole, w 
kłasfe, w internacie, na stancji? 

Napiszcie? Jesi jeszcze trochę czasu 
do września. 

Ponozmawiajmy o *.pierwszych kro¬ 
kach” w nowych szkołach. Pomóżmy 
tym, którzy z niepokojem oczekują no¬ 
wego roku szkolnego. 

w szkole podstawowej 

byłam cicha 

i nieśmiała... 


Bardzo chciałabym podzielić się moi¬ 
mi doświadczeniami z okresu ,,wejś¬ 
cia” do nowGj szkoły. Obecnie chodzę 
.do klasy III LO. 

W szkole podstawowej byłam osobą 
cichą i nieśmiałą. Nigdy nie potratitam 
zabrać głosu w jakiejś sprawie, ani 
pierwsza odezwać się do kogoś. Nie 
byłam jakimś samolubem — miałam 
Tzecz jasna koJeiankk ale tylko w ma- 
iyrn gronie patraliłam być inna. Więk¬ 


sza liczba osób paraliżowała mnie, tym 
bardziej więc na samą myśt o nowej 
szkole bladłam i denerwowałam się. 
Nadszedł jednak czas egzaminów — 
nawet sobie nie wyobrażacie jak bar¬ 
dzo byłam zdenerwowana! Gdy staliś¬ 
my wszyscy przed aulą. czekając na 
otwarcie drzwi, myślałam, że stamtąd 
ucieknę. Przyszedł pan. który otwiera! 
owe drzwi, trochę się porozglądał 
wśród nas i stwierdził, przemawiając 
do mnie. .,ty lo jesteś chyba najwięcej 
zdenerwowana". Wyobrażacie sobie, 
|ak musiałam wyglądać! 

Minęły egzaminy, wakacje i zbliżat 
się 1 września. Cale wakacje miałam 
zepsuto, ciągle przypominał imi się len 
dzień, który kiedyś w końcu nadejdzie, 
trzeba będzie przekroczyć próg szkoły i 
poznać nowe osoby. 

Dostawałam szalu na tę myśl — na¬ 
prawdę, No. ale co miałam zrobić, 
przecież iść musiałam. Byłam może w 
trochę lepszej Sytuacji, bo szłam z 
dwoma koleżankami z podstawówki. 
Podejrzewam, że gdyby nie one — „la¬ 
tałabym” jeszcze bardziej. 

No i wreszcie nowa kfasa. To byl 
szok. Wydawało mi się. Że wszystkie 
dziewczyny są ile do mnie nastawione. 
Powiedziałam sobie, że będę inna niż 
w podstawówce, że to ja pierwsza wy¬ 
ciągnę dłoń. ale nie... to nie jest takie 
łatwe, gdy widzi się grono stojących 
dziewczyn, i ja miałabym do nich po¬ 
dejść? Nfe mogłam, 

Pierwsza lekcja i bacznie obserwowa¬ 
nie. Już wiedziałam, kto tu jest laki. ja¬ 
ka chciałabym być ja — odważny, wy¬ 
gadany i pewny siebie. Być może i te 
osoby były w podstawówce ciche i spo* 
kojne. a tu się po prostu zmieniły? Nie 
wiem. 

Ja w każdym rbzie na początku nie 
umiałam się zmienić. Mijały dni, tygod¬ 
nie i na początku byłam z pewnością 
dziewczyną zaliczaną do tzw. drugiej 
grupy, a więc dziewczyn tych cichych i 
spokojnych. Jednak cil© ..czułam się” w 
ich towarzystwie, stwierdziłam, że stać 
mnie na coś więcej^ a nie tylko na pod* 
pieranie ścian w czasie przerw. Nł© pa¬ 
sowałam do tej grupy cichych dzie¬ 
wczyn — wiedziałam lo już na pewno, 
aczkolwiek absolutnie nie gardziłam ni¬ 
mf i doskonale je rozumiałam. One 
dobrze czuły się w tym „śpokojnym 
gronie”, ja nie bardzo. Nie myślcie, że 
się zgrywałam i wmawiałam to sobie, 
że do nich riie pasuję — o niet Po pro¬ 
stu Zapragrięłam pogadać i pośmiać 



dlaczogo inne dziewczyny cheinlc / n>- 
mi nie rozmawiają mech sobie od¬ 
powiedzą samo. a josl to tylko I wy* 
łącznie ich wina. 

Widzicie więc, Że z osoby cichej i 
nlośmialej można zrobić pyskatą, wy¬ 
gadaną i wesołą dziewczynę, z którą 
nieraz nauczyciel© mają wiole kłopotów 
na lekcji przez lo. że ciągle gada, Alo 
naprawdę wolę być taką, niż tą. jaką 
byłam na początku. 


Karolina 


Czemu 


koleżanka 


taka smutna? 


się z tamtymi ..lepszymi*' (?) dziewczy¬ 
nami. Zaprzyjaźniłam się z Kaśką, 
usiadłam z nią — choć początkowo sie¬ 
działam z Moniką z moje] podstawówki. 
Zamieniłyśmy się po prostu, nie mając 
absolutnie o to do siebie pretensji. Ka¬ 
śka była raczej wesoła, albo inaczej — 
w tej samej sytuacji co ja. 

Już w parę dni później, przychodząc 
do szkoły, jakby aułomalycznie podcho¬ 
dziłyśmy do ..tamtych” dziewczyn. 
Przyznam się. że na początku wszystko 
mnie krępowało, jeszcze nie mogłam 
się zdecydować, żeby zabrać głos i coś 
zaproponować. Jednak i to minęło. Na¬ 
prawdę. 

Teraz jestem dziewczyną wesołą, łu¬ 
bianą i choć niestety — są jeszcze tzw. 
dwie grupy osób — te ciche i aż do 
przesady spokojne i le ..głośne”. Na¬ 
prawdę z dumą mogę powiedzieć, że 
zaliczam się do te] grupy drugiej. Dla¬ 
tego z dumą. że sama sobie na to za¬ 
pracowałam, sama przeżywałam z tego 
tytułu rozterki I sama musiałam sobie z 
tym radzić — nie mówiąc nikomu, ..Ci¬ 
che" dziewczyny muszą mieć pretensje 
tylko do siebie, jeśli głowią się i myślą 


Piszę w sprawie listu „J.'* (nr 35 
„Sm”). Podstawówkę skończyłam w ze¬ 
szłym roku i obecnie chodzę do I klasy 
Liceum Ogólnokształcącego. Podobnie 
jak .J/' rniaiam obawy, czy klasa mnie 
zaakceptuje. 

Teraz wydaje mi się to śmieszne, 
gdy rozmawiamy z koleżankami jak by¬ 
ło na początku roku. 

Dziewczyny mówią, że stałam odłą¬ 
czona od grupy (bo tak było, gdyż ba* 
łam się powiedzieć pierwsze słowo] i 
im wydawało się, że jestem jakaś 
„ważniaczka** albo ..kujonka*', która nic 
ni© widzi oprócz czubka swojego nosa. 
Bałam się również nauczycieli. Posz¬ 
łam do liceum zupełnie nie znając ża¬ 
dnej osoby. 

Tak jak .JJ* również należę do osób 
nieśmiałych j także nie wiem jak się 
zachować i o czym mówłć z człowie¬ 
kiem, którego widzę po raz pierwszy. 
Gdy stałam tak na korytarzu, zaczepiła 
mnie jedna dziewczyna (Aśka) z mojej 
nowej klasy, pytając: „Czemu koleżan¬ 
ka taka smutna?'* Nie pamiętam co od¬ 
powiedziałam, ale w końcu zaczęłam 
odzywać się i do innych dziewcząt. 
Szło mi to bardzo opornie, bo wszyst* 
kie poznałam (a jest ich 28) dopiero po 
dwóch dniach chodzenia do szkoły. Op¬ 
rócz dziewczyn mamy 5 chłopaków, z 
którymi naprawdę rozmawiałam po 3 
tygodniach. 

.,J/' nie powinna się martwić tym. że 
nie lubi zabaw towarzyskich i woli słu¬ 
chać muzyki poważne). Znam dużo 
osób, które mają podobne zamiłowa¬ 
nie, są łubiane, wśród moich znajo¬ 
mych nikomu to nie przeszkadza. Ja 
także nie przepadam za dyskotekami 
(bo nie umiem tańczyć). 

Patrycja 
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Kąe|k Przyjąciiół 


# Jesteśmy dwiema piętnastoletnimi 
przyjaciółkami, które pragną poznać 
prawdziwego przyjaciela. Wszystkich 
naszych przyszłych przyjaciół prosimy 
o pisanie pod adresem: Joanna 

• Jesteśrrry dwie^ obie 
uczęszczamy do Masy Vłł i obie mamy 
podobne zainteresowania. Bardzo pas¬ 
jonuje nas historia Dzikiego Zachodu. 
Mamy jednak problem ze zbiorem iił- 
formacjh Mieszkamy na wsi. gdzie nie¬ 
stety jest słaby dostęp ćb książek. Nie 
zraza nas to jednak, ponieważ mamy 
nadzieję na pomoc ze strony czytelni¬ 
ków „SM" Wierzymy, że nawiążemy 
korespondencję, d'zlęki której będziemy 
stę wymieniać wiadomościami. Prosi¬ 
my. piszcie. Katarzyna Pochtopień. 


• Jestem wesołą 12*latką. 
Mam bardzo tajnych rodzicow i psa. 
Lubię szkolę, moim ulubionym przed¬ 
miotem jest matematyka. Nie mam 
'konkretnych zainteresowań, po prostu 
chciałabym wiedzieć wszystko, lubię 
spacerować, uprawiać sport. Chętnie 
pomagam w kuchni W wolnych chwi- 
Jach słucham muzyki rozrywkowej, og¬ 
lądam tcjowfzję, czytam książki, roz- 
'wrązuję krzyżówki. Katarzyna 


• Hej? Załamani, nieszczęśliwi, 
smutni. Rozchmurzcie się. Świat jest 
piękny, trzeba tylko inaczej na wszyst¬ 
ko spojrzeć. Ja fnam -naście (at I ok¬ 
ropne wręcz poczucie humoru. Kocham 
śmiech, i chcę żyć na tym wspaniałym 
— mimo wszystko — SwIecie. Jest na 
nim irochę brudu,‘ale właśnie radością 
trzeba z nim wałczyć, Ponuractwo nic 
tu nie pomoże. A więc do dzieła, śmiać 
się! śmiać się! Nie zachęcam oczywiś¬ 
cie do bezmyślności I głupiej beztroski, 
ale do pogody ducha. Wszystkich po¬ 
godnych proszę o kontakt, Ewa Witek, 

• Jestem czternastoletnim „kwiat* 
kiem” uwielbiającym książki przygodo¬ 
we. muzykę młodzieżową, a przede 
wszystkim poszukującym drugiego 
przyjaciełskiego „kwiatka*'. Karolina 

• Jestem uczniem Masy VUI. 
Moje hobby lo: antropologia, paleonto¬ 
logia. archeologia czyli wszystko co 
związane jest z prehistorią. Niezależnie 
od lego interesuję się kosmologią i pa¬ 
rapsychologią. elektroniką i szyframi. 
Bardzo pragnę korespondować z oso¬ 
bami o podobnych zainteresowaniach i 
pragnących się z© mną zaprzyjaźnić. 
Adam 

• Jestem Irzynastotalką niepo¬ 
prawnie optymistyczną i trochę roman¬ 


tyczną. Lubię marzyć, czytać książki, 
pisać listy. Uwletbłam słuchać radia, a 
przepadam wręcz za panem Markiem 
Niedźwłedzkim i listą przebojów pro¬ 
gramu IIL Moją największą pasją jest 
muzyka. Najchętniej słucham rocka, lu¬ 
bię też metal. Ubóstwiam Madonnę. Lu¬ 
buję się w poezji Leonarda Cohena, 
Stachury, Wysockiego, Majakowskiego 
Niekiedy lubię również posłuchać mu¬ 
zyki poważnej, szczególnie Beethove- 
na. Oprócz muzyki interesuje mnJę psy¬ 
chologia. parapsychologia, esperanto i 
po trosze wiele innych rzeczy. Chociaż 
Jestem dziewczyną z niemałym tempe¬ 
ramentem, czasem lubię samotność. 
Mogę wówczas pom*arzyć, porożmyś- 
lać. Bardzo chętnie zaprzyjaźnię się ze 
szczerą i przyjazną osobą. Proszę tylko 
o jedno: dołączcie do listu znaczek. 
Czekam na listy, Agnieszka 

• Jestem szczęśliwą piętnastolatką, bo 
mam wspaniałych rodziców i rodzeń¬ 
stwo, fajnego psa 1 prawdziwą przyja¬ 
ciółkę. Interesuję się sportem, głównie 
karate i pływaniem. Lubię czytać książ¬ 
ki o tematyce młodzieżowej, słuchać 
muzycznych idoli jakimi są: Pet Shop 
Boys, Sabrina, MIchael Jackson, RIck 
Asiley, Papa Dance. Jestem więc zwy¬ 
czajną dziewczyną i chciałabym nawią¬ 
zać kontakt z równie jak ja zwyczajny* 
mi al© szczęśliwymi ludźmi, Lucyna 

• Mam dopiero 10 lat I nio je¬ 
stem Jeszcze stałym czytełnikięm ,,$M” 
ale kiedy dowiedziatem się, żo istnieje 
w nim „Kącik Przyjaciół” pomyślałem 


sobie, że chociaż mam 10 lat to mogę 
do niego napisać. Myślę, że mój wiek 
nie utrudni nawiązania znajomości. 
Chciałbym, aby pisali do mnie zarówno 
moi rówieśnicy jak i osoby starsze, Ja¬ 
rosław 


Zaprosili nas... 

, • Dyrekcja Teatru Dramatyczne¬ 
go Fm. Jerzego Szaniawskiego w 
RIocku na Ogólnopolski Przegląd 
Piosenki Aktorskie) dla DzIecL 
• Wojewódzki Dom Kultury w 
Lublinie na XXII Ogólnopolski Festi¬ 
wal Kapel i Śpiewaków Ludowych 
do Kazimierze. W zaproszeniu mię¬ 
dzy Innymi czytamy: 

rynku, w zaułkach ł uticach 
uroczego Kazłmtarza wystąpią ną/* 
tepsze, autentyczne w sktaĘlzio, cha¬ 
rakterze wykonania i repertuaru ka- 
po/o z różnych regionów Polski, ze¬ 
społy śpiewacze, sotlid, muzycy i 
śpiewacy. 

fesliwaiowe ttnl w Kazimierzu — 
to także rłni prawdziwej zatfawy 
wszystkich ze wszystkimi, putllcz- 
ności ł wykonawców. Pryskają na¬ 
pięcia konkursowe, wszystkich łączy 
muzyka, taniec I śpiewanie. Ma ryn¬ 
ku do późnej nocy grają kapele, 
kaida chce tyć lepsze, każda wyry¬ 
wa się do przodowania*^ 

K..Dzlękulemy 



Zgrać jakoś klasę... 

Jesteśmy uc/crtnicaini klasy Vł, Pa¬ 
nuje u nas ratalna atomosfera: chłop¬ 
cy kłócą siv / d/icwczynumi. palą p;i- 
picfosy i szpanują na dorosłość. Prym 
wśród nich wiedzie .^Brzezinka”, klo¬ 
ry dns/cdi do nas w' tym roku. To on 
buntuje chłopaków przeciw dzicwczy* 
nom i narzuca kłusie głupi styl byciu. 
Do lego wszyVkiego jest wśród mi 
lizuska, która wszysiiko kabluje na¬ 
uczycielom. Nikł jej nic lubi. ale nnu 
1 uk robi swoje. 

A do lego roku wszystko było luk 
rajnicl Same nic wiemy, jak zmienić 
tę sytuację, pr/cacż teraz w klasie 
każdy czuje się żk! 

Monika i Kasta 

Nietakt 

s. 

Nasza klasa jest uważana za naj¬ 
lepszą. Rzeczywiście taka jest. cho¬ 
ciaż... Wick można zarzucić zacho¬ 
waniu naszych chłopców. Właściwie 
chodzi o drobiazgi, ale są one bardzo 
przykre. Na przykład S marca chłop¬ 
cy nic złożyli nam nawet życzeń. A 
przecież dziewczyny z okazji Dnia 
Chłopaka wręczyły im drobne prcz4:n- 
cłki i zorganizowały dyskoiekęl 

Na co dzień też nic jest najlepiej z 
ich zachowaniem względem nas. Jak 
myślicie, w jaki sposób dać tm do 
zrozumienia, że jest nam przykro? 

Monika i reszta dziewczyn 

Kto miat rację? 

Niedawno jechałam dość długo 
tramwajem. Byl bardzo zatłoczony. 
Stałam I czytałam książkę. W pewnej 
chwili usłyszałam; Jakie to wychoW'a- 
nie?j Stoi i czyta! Co za miodzie;^ Nk 
mogłam zrozumieć, o co chodH pańh 
która podniosła krzyk. Przecież trzy¬ 
małam książkę wysoko, tak, że niko¬ 
mu 10 nic przeszkadzało. 

Zdarza się, żc ludzie jedzą w tmm- 
waju gofry, lody, frylkr. Nic zastana¬ 
wiają się, żc w len sposób mogą za- 
plamić komuś ubranie. Atc książka! 
Komu przeszkadza czyianic? 

Mihtos 

Łańcuszek łatwowiernych 
i naiwnych 

Ta Sprawa gościła już na łamach 
Chodzi o tzw. łańcuszki 
szczęścia. Taki łańcuszek lo list o 
Iresci mniej więcej takiej; Prześlij taki 
Ust siedmiu osobom, nie podając swe¬ 
go nazwiska. Zrób to w ciągu 48 go¬ 
dzin od otrzyniania lego listu, bo ina¬ 
czej spotka cię nieszczęście. Ten łań¬ 
cuszek zapocząlkowala chora dzie¬ 
wczyna z Wietnamu. Zrób lo, wyślij 
listy, a spotka cię niebywałe szczęście. 

Ludzie! Czy wy, którzy przysyłacie 
podobne głupoty, w ogóle nie myśli¬ 
cie? Już pomijając cały bc/sens tego, 
żc szczęście ma jakoby spotkać tylko 
tych, klÓTzy Usly wyślą — /ustanów¬ 
cie się, w jakim języku byl napisany 
len list z Wietnamu*^ Ilu Polakow po¬ 
trą HI oby go odczytać'*’ 

Bardzo lubię dostawać listy (pisać 
teżł), ale nic o lakiej treści. A np, w 
os la (mm r/asic olr/ymaUm trzy 
..łańcuszki’' Mo/e warto, by ci. któ¬ 
rzy takie hsty wysyłają, trochę się nad 
tym ziiManowili? 

„Łańcuszkowa Panna'* 

OD KKDAKCJI: W |kdm pod/ifla- 
my /danir „Panny". P«m „lańcwakn- 
ml szczęścia*' Isinieją jcsfcze innCt np- 
„ŚH, Antoniego". Był takie lońełK/ek 
kart pocztowych i wiele innych. Nic 
służą noc ahAolutnie nicicniii mądre¬ 
mu, ale nu pewno stracie czasu 1 pie¬ 
niędzy na znaczki pocztowe, 

(lob) 

















U C2Q ipicjwu. Do teji poiy wszystko 
w raszoj szkoło wydawało ml się 
wspaniało: wspaniali nauczyciele, 

wspaniało dzieci, wspaniała dyscyplina, 
Az tu nagle pani dyrektor, też wspanii'i- 
In ZfoszTfi, mówi do mnio w pokoju na¬ 
uczycielskim: — Lenoczka, dostał limy 
zarządzenie, aby wprowadzić do szkoły 
seks. Jesteś młoda, powinno cl sio to 
udać. Bodziesz wige wykładać w ós¬ 
mych klasach „Etykg stosunków rodzin* 
nych". 

— Za nic! — odpowiadam. — Umrę 
chyba ze wstydu. 

— Pfioz Ig rotofmg szkolnictwa 
wszyscy wkrótce poumieramy, Ale naj¬ 
pierw i tak musimy wykonać zarządze¬ 
nie — dyrektorka na to* A swoją 
drogą przoz trzydzieści lat małżeństwa 


jakoś zupełnie dobrze dawałam sobie 
radę bez takich pomocy naukowych, jak 
len ostatni podręcznik. 

W domu. kiedy mama i tata już za¬ 
snęli. wzięłam latarkę l schowana pod 
kołdrą, zaczęłam przygotowywać się do 
zajęć. Ledwie zdążyłam napisać słowo 
..konspekt'' i zaczerwienić się* a 1u na¬ 
gle nad uniesioną kołdrą zobaczyłam 
twarze taty i mamy. Zabrali mi pod¬ 
ręcznik, 

— Graluluję ,ci toto — mówi ma¬ 
ma. — Twoja córka dorośleje. 

Potom przez pól nocy łykali kropelki 
na uspokojenie i zastanawiali się, kiedy 
to zło mnie dopadło. Doszli do wniosku. 
Że wszystkiemu winna jest szkoła. Po¬ 
moc naukową zaś mama zamknęła w 
szafie i zagroziła, że dyrektorki już ju* 
ifo w tej szkoło nic będzie. 


Następnego dnia przychodzę do ós- 
moklasislów, oczywiście zupełnie nie 
przygotowana do tekcji (całą noc prze¬ 
stałam za karę w kącie), Zaczynam im 
opowiadać o miłości, W tym samym 
momencie widzę w ostatniej ławce 
uniesioną do góry rękę Ęystrowa, ,,He- 
(ono Andriojewna. mam pymnic; czy 
pani jest mężatką, czy ma małżeństwo 
jedynie ze słyszenia?”. 

Tłumaczę mu, żo to nie ma żadnego 
znaczeriia i polecam przyprowadzić do 
szkoły rodziców, — Lepiej przyjdę z 
kuzynem. Wyszedł właśnie z wojska I 
jest gotów ożenić się z kimkolwiek, by¬ 
łe szybko — słyszę w odpowiedzi, Bys- 
trow śpiewa u mnie drugim głosem, 
więc naprawdę nie spodziewałam się 
po nim czegoś podobnego. 

Prowadzę dalej moje zajęcia takulla* 


tywno, Zgodnie z instrukcją powinnam 
teraz ogólnie poir>formownć moich ucz^ 
niów o tym, skąd się biorą dzieci. Na¬ 
gle wstaje Sałtykowa, na oko taka skro* 
mnisia; — Można? Pani nieściśle się 
wyraża, — Widzę przed sobą cały las 
rąk. Nigdy dotąd na lekcji śpiowu nie 
spotkałam się z taką aktywnością. 

Kiedy Bystrow zaczął rozprawiać o 
dopasowaniu płciowym, weszła dyrek¬ 
torka, Pod koniec zajęć fakultatywnych 
w mojej klasie siedziało Już prawie ca¬ 
fe grono pedagogiczno, bufetowa ze 
szkolnej stołówki I jeszcze dwóch ob¬ 
cych mężczyzn usmarowanych mazu* 
tern. Jeden z nich słucha tak pilnie, że 
aż dłoń do ucha przykłada, —' Jest pan 
starszym człowiekiem, na co panu tego 
typu wiedza? — zadaje mu pytanie dy- 
roMorka. Otóż właśnie jeśli człowiek 
chce się czegoś nauczyć, te się go wy* 
rzuca, ale kiedy trzeba pani drzwi w 
domu obić, wtedy zawsze jest mile wi¬ 
dziany! Nawiasem mówłąc. Mazepa 
ożenił się dopiero w moim wieku,.. 

Wuefista, Koleńka, bardzo młody 
człowiek, zaczyna robić notatki -z moje¬ 
go wykładu, a' bufetowa w obecności 
całej klasy przeprowadza dogłębną 
analizę rodziny pana od PW. 

„Koledzy nauczyciele, proszę natych¬ 
miast opuścić klasę! To są zajęcia je¬ 


dynie dla uczniów!"' — wofa dyroklor' 
ka. 

Nikt aię nie rusza oprócz bufelowe). 
Krzyknęła „Matko moja mlfa* źyjo się 
tylko razP' i wyszła ciągnąc za sobą 
pana od PW. 

Po tych zajęciach grono nauczyclaP 
skfo zmieniło się nio do poznatłfa. Na- 
uczyclol zajęć praktycznych, którego do 
toj pory zdobiły jedynie popkyczepiane 
do ubrania drowniane .wfórki, paraduje 
z goździkiem w klapie I jeszcze pog* 
wizduje. Wszyscy proponują zorganizo* 
wanio wieczorku zapoznawczego. Wue* 
hsta. pokazując uczniorn* Jak należy 
wspinać się po linie, włazi do połowy, 
L.. nagle się nad czymś głęboko za¬ 
myśla. Wołają do niego z dołu, wołają, 
e on tylko ręką machnie 1 ze smutkiem 
stwierdza: „Najlepsze swoje lata na li¬ 
nie przGwIsiałom”. 

Ze mną zaś dzieje się coś straszne¬ 
go, Nłe pomaga mł nawet muzyka. W 
gfowie mam tylko jedną myśl: wszyscy 
kompozytorzy byli mężczyznami. 

Sądzę, że my, nauczyciele, dużo sfę 
jeszcze musimy nauczyć, żeby osiąg¬ 
nąć równie dogłębną jak nasi ucznio¬ 
wie znajomość tego koszmarnego 
przedmiotu. 

Wybrała dla Was z radzieckiego 
„Sowriemienntka” £WA KOSIŃSKA 


W ędkarz poczułby się lu jak w ra* 
ju. Plac wypełniają dziesiątki 
ogrodzonych siateczką kwater, a w każ¬ 
dej kłębią się tysiące dorodnych 
dżdżownic! Każde takie lożo skrzynka 
— to 100 tys, sztuk tych upragnionych 
dla wędkarza robaków, zagrzebanych 
w oborniku. Cóż one tu robią? Produku¬ 
ją Przede wszystkim — produkują na¬ 
stępne dżdżownice. Reszta niech na ra¬ 
zie pozostanie zagadką... 

Wiadomo, że rodacy hodują prawie 
wszystko, co się rusza, fącznlo z mał¬ 
pami 1 jadowitymi węzami. Ale żeby 
dżdżownico? Nie. tego dotąd nie było. 
Jest po raz pierwszy i od niedawna — 
w gospodarstwie pana Alfreda Szczyg- 
łowa, w Banłmia pod Drawnem. Po co 
hoduje się tu dżdżownice? Może dla 
wędkarzy? O, nie! Tu idzie o dużo po¬ 
ważniejszy interes. 

Dobrze, że celnik 
byl wędkarzem... 

Dżdżownica, choć to stworzenie w 
Polsce pospolite, objawiła się panu Alf¬ 
redowi daleko za granicą. Miało to mie¬ 
jsce w Algierii, gdzie jako inżynier pra¬ 
cował w ramach kontraktu. Nie tylko 
pracował: grywał czasern w tenisa. No i 
na korcie doszło do tego najważniej¬ 
szego Z ważnych spotkań z pewnym 
Francuzem, Kiedy po grze, dla odpo¬ 
czynku, sicdti sobie przy coli, cudzozie¬ 
miec zdradził mu, że hoduje dżdżowni¬ 
ce na skalę przemysłową i opowiedział 
wszystko o swej hodowli. Pan Alfred 
tak się po tym opowiadaniu zapalił do 
tego „pełzającego interesu”, żo dwa 
najbhższe urlopy zamiast z rodziną w 
kraju spędził na fermie owego francu¬ 
za. Pracował tam z mim i poznał 
wszystko od podszewki, odwiedził też 
inne tego typu lermy. No i zapalił się 
jeszcze bardziej. Już wiedział, w czym 
ulokuje 15 tysięcy zarobionych na al¬ 
gierskim kontrakcie dolarów. 

Gdy więc wrócił do kraju, na dobre 
zabrał się do rzeczy. O* nie! Krajowe, 
dziko żyjące dżdżownice nie nadają się 
do hodowli produkcyjnej. Po pierwsze 
— mają skłonności do wędrówek. Ucie¬ 
kają nawet z betonowych zbiorników, w 
jakich JUŻ próbowano Je hodować. Nie 
pomaga nawet rażące światło, jakim 
oświetlano te pojemniki dla dżdżow¬ 
nic na dłuższą metę zabójcze. Nadto — 
dzikie dżdżownice rozmnażają się zbyt 
wolno, co czyni hodowlę nieopłacalną* 
Owe „za wolno" oznacza wprawdzie, 
że i tak co 40 dni samica jest zdolna do 
rozwoju, ale to — okazuje się — za 
mało. J w ogóle — dzikie za krótko ży- 

ję- 

Potrzebne są więc mne robaki, tzw. 

katiforniiki 

Nazwa pochodzi stąd, że właśnie w 
Kalifornii przed 30 laty wyhodowano w 
laboratorium nową ich odmianę, przy¬ 
datną do produkcji. Owe kalitorniijki nie 
uciekają, żyją cztery razy dłużej i co 
siedem dm się rozmnażają. Ale — cóż. 
Materiał zarodowy kałifornijek jest dro¬ 
gi. a dla nas dostępny tylko la dewizy. 


Różowe perspektywy różowego interesu 



LUMRICUS ZNACZY DŻDŻOWNICA 


le wszakże Alfred Szczygłów miał. 1 od* 
robtnę szczęścia. 

To ostatnie nie było bez znaczenia. 
No, bo kto u nas będzie poważnie roz¬ 
mawiał z człowiekiem, który wróciwszy 
z pękiem .^zielonych", zamiast używać 
życia czy budować sobVe doru-blok z 
kafelkami na zewnątrz I w środku,.chcę 
te pieniądze topić w jakimś tam robac¬ 
twie! 

I otóż znalazł się ktoś. kto projektów 
Szczygłowa wysłuchał poważnie. 
Dziennikarz redakcji rolne) PAP. pan 
Bobula. 

Nie tylko wysłuchał i zrozumiał, ale 
pomógł swemu rozmówcy. Załatwił mu 
mianowicie wizytę u samego szefa re¬ 
sortu rolnictwa, u ministra Zięby. A mt- 
nister*., zapalił się nie mniej niż .pan 
Alfred. Rzeki: — pomogę w rozruchu 
hodowli, ułatwię nabycie odpowiednie* 
go gospodarstwa i podstawowych ma¬ 
szyn z ciągnikiem i ciężarówką włącz¬ 
nie. Pan zaś na własny koszt sprowadzi 
materiał zarodkowy. 

Wszystko ruszyło 
z kopyta 

Wkrótce pan Alfred mógł już wybrać 
sobie gospodarstwo, Przypadło^mu do 
gustu Barnimie, 

Teraz nic, tylko budować! Pan Alfred 
miał Już wspólnika — swego szwagra 
Jerzego Janusiewicza. Ruszył więc je¬ 
szcze do Algierii pozarablać, ale mu- 
siaf raz dwa zećwać kontrakt. Wspólnik 
wezwał go gwałtownie do powrotu. 
Sprawy w urzędach szły bowienr* tak 
szybko, ze można było finalizować za* 
kup gospodarstwa. Ale gdy wrócił do 
kraju, także bieg spraw wrócił do krajo- 



Dźdżow/tica przedstswhieł skąpo^ 
szczętów: 

1 » otwór gębowy, 

2 — żeński otsfór piciowy, 

2 — męstd otwór pictowyt 
4 “ siódedco, 

B — otwór odbytowy 

we] normy. Czyli do tempa.*, pełzającej 
dżdżownicy. 

Za nic nie mogli załatwić kredytu, A 
ten byl niezbędny bo pan Szczygłów 
miał, owszem, dolary, lecz brakło mu 
rodzimej gotówki. W urzędach tymcza¬ 
sem rozpacz. Prawie same kobiety. Jak 
tu z nim) rozmawiać o wijących się 
,, glistach", na które trzeba tyle 'pienię¬ 
dzy? W końcu Jednak trafli na mężczyz¬ 
nę i dostał kredyt. 

Dom trzeba było najpierw rozebrać, 
potem zbudować od nowa. Zbudowali. 
Ruszył pań Szczygłów do fabryki po 
przydzielonego ..Stara''. Nim miał przy¬ 
wieźć swe „robactwo” Po krajowych 
drogach wóz pełzł, ^ak dżdżownica, cą 
rusz się' psując, Ale za granicą mu' 
przeszło. Pan Alfred ma swoje wyjaś¬ 
nienie dla tego fenomenu. Wiadomo 
Polak potrafi — za granicą. Widać —^ 
polski samochód podobnie. Z bezcer>* 
nym ładunkiem Jechał bardzo okrężną 
drogą, częściowo morską, żeby ominąć 
przejścia graniczne w CSRS 1 NRD* Nie 
chciał zbędrrych rozmów z celnikami. 


wyjaśnień, zbyt długich postojów i co 
gorsze, prześwietleń. Tych dżdżownice 
nie lubią. No, a przecież wiózł po pro¬ 
stu ładunek... obornika i siedzące w 
nim istoty. Licho wie, jakby wyglądało i 
jak długo przeciągnęłoby się przecze¬ 
sywanie togo ładunku w poszukiwaniu 
ewentualnych niedozwolonych towarów 
w nich ukrytych. I ile robaków przypła¬ 
ciłoby tO' życiem. Koniec końców — 
miał pan Szczygłów do czynienia tylko 
z jednym celnikiem — polskim, który 
do tego okazał się wędkarzem. Ten ro¬ 
zumie, co to dżdżownica... 

Pełzająca wrażliwość 
• i ... przodownik pracy 

żarty, żsrlatni. ale tdnspori tych 
Istot wcale nłe był łatwy. Niby z nich 
wędrownik!, ale podróże środkami lo¬ 
komocji stworzonymi przez li^dzi toleru¬ 
ją z trudem. Trzeba im wręcz apliko¬ 
wać coś w rodzaju ąyiomarlnu. W ogó¬ 
le — dżdżownice to pełzająca wrażlk 
wość. Nie znoszą stresów. Poddano im 
“ przestają się rozmnażać, a to ho¬ 
dowcę szczególnie IrapL Są przy tym 
istotami społecznymi; nłe można np. 
oddzielać młodych od starych, bo wte¬ 
dy le stare zaprzestają rozmnażania i z 
czasem giną bezpotomnie, Ale — choć 
wrażliwe — nie chorują Nigdy więc 
idą" na zwolnienie", ale pracują i 
to przez okrągłą dobę. No właśnie... 
cóż takiego robią? 

Ano — przede wszystkim Jedzą. 
Ważno przy tym — co. Otóż mięsne, 
warzywne lub owocowe odpady, stomę 
no I przede wszystkim obornik. Słowem 
— wszelkie substancje ogranlczne. 
Także ... wyroby papierowe. Nie gardzą 


prasą! Niczym mlni-łaboratorla che* 
miczne rozkładają w znacznym stopniu 
spożyte substancje. Dla siebie zosta¬ 
wiają z tego Jakieś 40 proc. Resztę wy* 
dalają. ! o lę resztę właśnie w tym 
wszystkim chodzi. 

Bo to jest wtaśnip 


czyj.ly humus 

I 

Najlepszy — powiada pan Szczyg¬ 
łów — nawóz pod słońcem. Siedlisko 
mifionów kolonii bakteryjnych* bytują¬ 
cych w każdym jego gramie. W cenio¬ 
nych jako nawóz obornikach zwierzę¬ 
cych mieszka ich przynajmniej kilka ty¬ 
sięcy razy mniej A właśnie bakterie są 
tym, co w nawozie najcenniejsze. Hu¬ 
mus może przy tym stać się tzw. biohu- 
musem, jeżeli dżdżownica jeszcze raz 
go zje i przetworzy. A tak właśnie czy¬ 
nią przymuszone przez swych właści¬ 
cieli i opiekunów, dżdżownice panóW 
Szczygtowa i Janusiewicza. Można też 
otrzymywać różne odmiany humusu za¬ 
leżnie od tego, co się da „robakom" do 
Jedzenia. Można dać np. ścieki komu¬ 
nalne, nie tylko Je w ten sposób uniesz- 
kodfjwifając. ale uzyskując z nich bez* 
cenny' nawóz dla leśnictwa, hodowli 
kwiatów itd. 

W Jednym tutejszym łożu hoduje się 
100 tys. tych stworzeń. Jest z niego 
rocznie ponad pól tony humusu. Chcąc 
użyźnić 1 ha, trzeba użyć 2 tony takie¬ 
go humusu, albo 40 ton obornika* Ale 
dając tych 40 ton obornika dżdżowni¬ 
com, uzyskamy dwadzieścia kilka ton 
humusu. Nim użyźnimy już 10 ha! 

To me wszystkie zyski, jakie można 
mieć cizięki lym „żywym fabrykom". 
One same mogą stać się paszą dla 
zwierząt i to zawierającą aż 60% biał¬ 
ka. 

Gdy więc pan Szczygłów osiedlił 
wreszcie przywieziono dżdżownice pod 
dachem swych zabudowań, szybko uzy¬ 
skał zachęcające wyniki. Imigranci roz¬ 
mnażali się znakomicie. Dziś więc nie 
lylko hoduje i rozmnaża kalilornijki, ale ■ 
zaczyna obsiewać poletka użyźnione 
uzyskanym od nich nawozpm. To noże 
przekonać mnych, że warto pójść w je¬ 
go ślady. Chętni już są, hodowją 
dżdźo^mic zajęły się teraz PGlR-y 
S półka Szczyglów-JanuGiewicz uzyska¬ 
ła nowych wspólników i siała się spoi* 
ką LDMBRIGO. Sprzedaję chętnym łoża 
z robakami, z tym. źo handel matertdr 
łem zawodowym zastrzega w umowach 
dla siebie. To nic. że i lu I ówdzie lu¬ 
dzie się z nich podśmiewają, a do 
Szczygłowa już chyba na resztę życia 
przylgnęło przezwisko „Robak". Ten 
się Śmiejo, kto się śmiejd ostatni... 

■LOMBRIGO wypadnie chyba wpisać 
na naszą śwlatomłodową listę produ* 
centów zdrowej żywności. Wszakże hu¬ 
mus jest nawozem bardzo zdrowym 
tj. zdrowe jest to, co na nim vryiośnie, 
Ran Allned myśli Już więc o uprawie 
warzyw ną humusie, o wyrabianiu z 
tych warzyw zdrowych przetworów i so* 
ków. Byśmy, pijąc je, długo mogli być 
zdrowi. Zdrowi, jak.,, dżdżownice! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Z ^ '1a c iCki S.l i: lofjo i p«rfi'4- 

' akcja i Crcthy /a&a^gy KjfirJy 
fH /mn ; r/E rt' j?fobl{''fiuj flo 

nri-^^r^^pAi-j kl.irjy U> K.i^kn w o. n t? 
rrtj /h:i 'InfjT’--" i prafrafi A 

k ody jej (ic/on majnł:. ^fadani' , /robie 
nif' /akLjptw w tskiopio 5po/ywc/yrn i iin 

zwanie po .ang oJ^^tJ kupOAanycb pfcd^ijk- 
lów Nikluje wykupi^ 7 .irtc»m, z o 
klep |osi zamknięty, Kaśka bo/lilośnio 
odsylo 90 do następnego maga/ynu Pod 
rywać rnu się poj^vala lylko po angiolsku 
Z lej lnkr,i wraca bard/ioj ro/tjawioria niż 
zmęc/oria 

Zrnęcjeina lii lo wraca z lekcjp (ańca, 
choti tam akurat chod/j dio pr/yjc^mnoici, 
dwa razy w lygodmu, Cały lycJzień josi 
rozplanowany bardzo dokladnit\ ws/ystkjc 
zajęcia rnajq w mm swój wyznaczony 
czas Cóz to za podantoria można by 
poniYśJoć, gdyby nic !o, żo Kaśka joai wo 
sofa, gadalliwa, pofna dowcipnych pomys¬ 
łów 

Pytam dziewczyn, czy to nie męczgeo 
zyć 7 „planom lekcji rozciggnięiyrn na ca¬ 
ła dobę. 

No cóż, naukę trzeba traktować poważ¬ 
nie Po pierwszo -- od togo zależy przysz¬ 
łość Trzeba coś umieć, żeby dostać pra¬ 
cę. Trzeba dużo umieć, zoby diOSlać dobrą 
pracę. Po drugie — nauka kosztuje. Ich 
szkoła jest półprywatna i trzeba za nią 
płacić nie tak znowu wiele, bo 4000 szy¬ 
lingów roczniie, ale trzeba Kiedy się nna 
dobro wyniki w nauce można dostać ulgi w 
opłatach za siołowkę szkolną, bezpłatny 
bilet uprawniający do korzystania z komu¬ 
nikacji miejskiej. Po trzecio - jeślE się me 
ma tych wyników, . Kiedy Zuzanna zaczy¬ 
nała naukę, było ich w pierwszej klasie 37. 
A dztś, w trzeciej, już tylko 25. To spory 


P roszę sobie wyobrazić, żc mamy tylko 
dwic, trzy poważne klasówki w roku 
To okropność' “ Zuzanna szuka w moich 
oczach zrozumienta lej okropności. A ja 
me mogę się połapać, u co jej chodzi. 
PfzystuchNwalam się parę razy goręcym 
dyskusjom nad tworzącym się na nowo 
Kodeksem Ucznia Na tych spoikan.ach 
uczniowie domagali się stworzenia prze 
myślanego systemu zasieków z przepisów-, 
chroniącego przed nadmiarem szkoJnych 
klasówek. Ale kocteks powstawał w Polsce, 
a Zuzanna jest uczennicą wiederiskiej 
szkoły Tak jak 1 jej koleżanki' — Kaśka, 
Klaudia I Sylwia. 

— Pani tego me rozumie'? — Zuzannie 
ręce opadają, w bezradnym zdumieniu, że 
laka oczywistość do mnie nie dociera. — 
Jak mózna słę przygotować porządnie z 
pjrtj materiału obejmującej pół roku na 
uki^ Gdyby lak można było mieć klasówkę 
z każdego przedmiotu raz w rniesiącu, al¬ 
bo nawet co tydzień , — rozmarza się A 
kiedy ttumaęzę, że joj polskim kolegom, 
wydaje się to nazbyt uciążliwe, kręci nie- 
dowierzaiąco głową 



PrzecięUrs iv/edo/isJiffl ułica. Jak widzicie, trudno tłumaczyć się, żc n/e udała się zrotłć 
zakupów, bo skfep byt zsmknięiy. Czego jak czego, a te skłepów tu nie brak 



Słynna Wiedeńska Opera, Można pozazdrościć naszyrn znajomym dziewczynom możU- 
wości słuchania muzyki, śpiewu światowych sław we wspaniałym wnęirzu. Najstarsi iu- 
dzle w Po face pamiętają, jak to słę z Galicji do Wiednia jeździło na,,, operowy spektakl 
Ałe akurat tamtych czasów nikt z nas żałować nie będzie.,. 


Wszystkie cziery dziewczyny uczą się w 
średniej szkole zawodowej, której nazwę 
Uumaczą na polski: akaoemia .handlowa 
Sfzmi to szatenio poważnie, ale.,, rna chy¬ 
ba uzasadnienie 

Kaśka jest w drugiej kJąsie A na prakty¬ 
ce wakacyjnej, którą udało Się jej załatwić 
w poważnej lirrnio,. zarobiła więcej ntż jej 
mama zatrudnłbna w handlu. Aż lOOO 
szylingów! — to jest znacząca suma. Ale 
też Kaśka, choć joj do skończenia szkoły 
brahujo jeszcze trz€?ch lab już jest prawie 
fachowcem zna stenogralię, umrę obsTu- 
zyć teleks, dalekopis, potrafr pracować z 
kompulercm dokonując operacji ekono¬ 
micznych Zna angielski 1 polski. i*czy się 
francuskiego, ma zamrar podjąć naukę 
hiszpańskiego 

Jaki josl stosunek dziewczyn do praktyk 


wakacyjnych? Och. to dla nich bardzo waż¬ 
na sprawa. Przygotowują do zawodu I poz¬ 
walają zarobić Dfa dobrej praktyki warto 
zrezygnować z m.esiąca nawet najatrak¬ 
cyjniejszych wakacji. Moje wiedeńskie 
znajome inyś'enia o Tym, co się będzie ro¬ 
biło po skończonsu szkoły, me odkładają 
na pojutrze ani nie zastępują niedojrzałym 
.jakoś to będzie”. Szesriastołatki czują się 
odpowiedzialne za swoją przyszłość. 

A l za teraźniejszość Kiody przyszłam 
do Kaśki na umówioną wieczorną 
herbatę, jC] Joszcza me było Mama Tłuma¬ 
czy: — Koropel/Cje. N^b można ich było 
przec^az odwołać, ale Kasia będzie za pa¬ 
rę minut Udziela płatnych korepetycji z 
matematyki 1 angielskiego. 

Za jedną godimę dostaje 70 szylingów 


ubytek. Nie da się Lu przemykać z klasy do 
klasy niewiele robiąc. 

Ale życie szkolne nie składa się z samej 
nauki. Jest i tenis, i taniec, zimą narty 
(krótkie obozy narciarskie w podalpejskfch 
miejsowościach) dyskoteki, wideo,.. Ostat¬ 
nia atrakcja? Mecz piłkarski! Nleo! Nie są 
az tak wieikimi entuzjastkami piłki nożnej, 
ale to jest impreza szczególna — grają 
przeciw sobie uczniowie, kadra pedago¬ 
giczna i absolwenci. Cała szkoła wyjeżdża 
na to piłkarskie szaleństwo do ośrodka 
sportowego 30 km za Wiedeń i oddaje się 
sportowym emocjom na boisku lub na try¬ 
bunach. 

A życie pozaszkolne, prywatne? Jakieś 
spotkanie, wypady do kina, kontakty z 
przyjaciółmi... 

D ziewczyny mają pełne notesy adre¬ 
sów przyjaciół, W notesie Kaśki jest 
Jch SO. A kartonowo pudło zapchane stertą 
500 (!) listów. Wszystkie listy doczekały aię 
odpowiedzi. Bo wszystkie są ważne, F te z 
Polski i 2 Belgii, Włoch, Węgier, Francji 
Czochosłowacjj... ile na to irzeba kopert, 
papier'U, znaczków! Kaśka złożyła u 
wszystkich członków bliższej i dalsze) ro¬ 
dziny jednobrzmiące zamówienie: „na uro¬ 
dziny. imieniny, gwiazdkę i przy wszyst¬ 
kich innych okazjach proszę lylko 0 pape¬ 
terię i znaczki”. No więc dostaje, co chcia¬ 
ła — zamiast klipsów, pierścionków, mod¬ 
nej bluzki.,, 

Ta korespondencja wzięła się z koFonij- 
nych przyjaźni i znajomości Kaśka, Zu¬ 
zanna, Klaudia 1 Sylwia spędzają od paru 
iat część wakacji w Polsce na koloniach. A 
przez dwa ostatnie lata na poionijnych ko^ 
ioniacfi „Świata Młodych”. 

DOKOŃCZENIE NA STP 7 


Fot: Marli Jaworaka ł CAF 


N j)(wy/c/a jjoru, by podsumować 
wyniki n:inznj rnirr sondy nn wi 
dcc hity fj7yT--fi ków ,.SwMta Młodych 
Pok uu li'^rriy C'ę o /e5tnwir?nie 10 najpo 
pulnnin‘js/vcti w tij i.hwili wsrócj W^i-^ 
tytulOw ora/ 0:1 klórc p.idlo mcco 
mniej, a jcdnnk sporo fjłnsów. JesI ono 
tym tj.ird/irj mtnresującn /e w m-jju w 
tygodniku ..Ekran ' zo^iiala opublikowana 
pierws/n polska lisin tego rodzaju, h 
cząca sobin aż 50 pozycji Pięć tytułów, 
które /nnla/ły się tam w pierwszej 
(Jziesiąlcu, powtórzyły się 1 U nas, alc 
w innej kolejruiści. Cmszy nos, ze ma¬ 
cic swoje /damo Na sonda/ ,,Ekranu" 
odpowied/iciło przcs/lo Ił tysięcy wi 
dzów. na nasz jodyme 93. Nię d/^iwi 
nas to. Kos/lowny sprzęt wideo fo 
przede wszystkim ,,zabawka” doros¬ 
łych. Młodzi ludzie w pokazach uczesh 
niczą okazjonalnie* no i muszą zader- 
wólić się tym, co dorośli sprowadzą lub 
wypożyczą Nie macio przecież fundu¬ 
szy, by samodzielnie kompletować 
własną filmową biblioteczkę. Poza tym, 
sądzę ze nie be/ wpływu na iJość wy¬ 
powiadających się była perspektywa 
wylosowania cennych nagród od ,,Ekra¬ 
nu". tch sondaż miał bowiem charakter 
konkursu. Nasz, niestety, nie 
W swych listach podaliście masę ty¬ 
tułów w różnych wersjach językowycfi: 
po polsku, angicEsku. niemiecku i po 
francusku. Po zidentyfikowaniu ich (co 
nie było sprawą prosta) okazało się, żc 
wytypowaliście aż 82 tytuły obco (z pol¬ 
skich filmów wymienialiście jedynie 
Seksmisję” 1 ,,CK. Dezerterów”) — w 
tym aż 51 Z nich wymienionych zostało 
tylko raz. Arcydzieł wśród nich właści- 
wie nie ma: ria tym etapie rozpow 
szechnienia wideo widzowie interesują 
się przede wszystkirn pozycjami co się 
zowie rozrywkowymi ze specjalnymi 
ołeklamj. dynamrezną, sensacyjną ak¬ 
cją, fajerwerkami dowcipów. Dominuje 
więc tzw komercja: filmy technicznie 
bez zarzutu, o ładnych zdjęciach, zna¬ 
komitej obsadzie, ale nie prelendujące 
do miana wyrafinowanych artystycznie 
i mteFektualnie. 

Trzy Słowa jeszcze na temał mccha 
nizmu konstruowania listy. Ewa z Byto¬ 
mia napisała np Ost^inim ffirnem nj 



Steve Guttenhery -— sympatyczny żm>- 
hater „Akademii PcUcyjnej Ut" 



$ytvoster Statłone — FroeArjr w odświęt¬ 
nym stroju 




Na ogół tak właśnłe wyglądają bohaterowie f/imów z gatunku weird tiętfon 


mojej Uście jest „Commando". To przy¬ 
kład obrazu opowiadającego o tzw. sil¬ 
nych mężczyznach, którzy samł poko¬ 
nują całą armię. Nie iabię takich fil 
mów. ałe ten jest jeszcze jako tako 
..wyfrzymywai ny ''. dfatego umieściłam 
go. tyłe żo na dafekim, ósmym, mie¬ 
jscu, 

A tymczasem po podEtczeniach oka¬ 
zało sią, że ,,CbiTimando' to obraz, któ¬ 
ry obejrzeli i uznali za wart wymienie¬ 
nia prawie wszyscy korespondenci. 
Umieszczali go na bardzo różnych po¬ 
zycjach — od pierwszej do ostatniej. W 
rezultacie jednak właśnie na ten film 
padło najwięcej głosów. 

To chyba błąd. ze nie poprosiliśmy 
Was o parę stów na lomal Waszych za¬ 
interesowań i upodobań. „Zwierzyli 
się” z nich i to lakonicznie lylko niektó¬ 
rzy. Typowa jest (dla chłopaków) wypo¬ 
wiedź Artura z Biłgoraja; Gustuję głów¬ 
nie w /i7maćó wojennych, które trzyma¬ 
ją w napięcfU, Również A* z Gliwic (nie- 
stoty lyFko inicjał imienia znalazł się w 
podpisie) napisał; Lubię (Urny, w któ¬ 
rych jest dużo emocji, wałki, slrzefań . 
humoru. Możemy toż się domyślać, 
czego A. nro lubi* bo wyznał, że w cza¬ 
sie pewnej projekcji widok maszkarona 
na ekranie odebrał mu apetyt na poch¬ 
łanianą właśnie zapiekankę. 

Tego typu „zwierzenia" nie upraw¬ 
niają oczywiście do uogólnień na temat 
gustów młodzieży. Dość więc gadania 
— Oto nasza pierwsza iisia hitów wid^o 
czytolników ..świata Młodych ' Czy bę¬ 
dą następne? ^ to zależy juz od Was 
W każdym razio zawiadamiam, ze .,Ek* 
ran'* będzie drukował swoją bsię (tzn. 
swoich czytelników) co najmniej raz w 
miesiącu* 

1. ,*CommarKto'' (KomAndo) 

2 . ,*Rambo” 

3. „Ovef the icp” (Ponad tzczyiemj 

■ł. „flocky"' 

5. „AkAdamJa pcllcylna ' 

Gh tpRed Sonja” 

7. „Karate Kid'^ 

8 * ,,tha Delta Forca** {Oddział DałtaJ 

e. ^pRunaway” 


IG. równorzędnie i-Lody nn patyku' 
orsz „Top Gun ‘ 

LISTA DODATKOWA 

11. „Ghosibustcrs * (Łowcy duchów) 

12. „Amerykański wojownik” 

13 . ,,Ostatni rekin” 

14 . ..WiTness” (Świadek) 

15. ,,Akcja — Wlik Pdwlelrzny ’ (Mfs- 
sionr Air Wolf) 


Niektóre z tych filmów doczekały się 
kontynuacji — w postaci cyklów. Ponie¬ 
waż jednak rzadko zdarzało się* by 
ktoś oglądał wszystkie filmy z takich 
serii — posługujemy s<ę tytko hasłem 
w rodzaju *,Rocky”. z pełną świado¬ 
mością, zo ..Rocky I” różni się jakością ’ 
(wymową, sensem, atrakcyjnością) od j 
.,Rocky IV', Niektóre z tych filmów ! 
omawialiśmy w „Gwrazdozbaorach”. 
przy okazji prezentowania sylwetek 
różnych aktorów. Niektórych, konkret¬ 
nie „Amerykańskiego wojownika” 
(..American fighter”), po prostu jeszcze 
hiG widziałarn Spróbuję Jednak — z 
myślą o tych, którzy chcieliby ..zapolo¬ 
wać” na któryś z wymienionych hitów 
’— polecić lub odradzić Wam niektóre z 
nich 

* + * 



PoaŁ. i 




(Komandó — film len juz wszedł do 
rozpowszechniania w kinach, więc 
wszyscy będą mogli go zobaczyć! 
proc*. USA ^9Bb f., rez, Marc Łoster, 
gwiazda fiimu — Arnold Schwarzenog- 
ger. 

I tu imponujący kuUurysta demons- 
trujo przede wszystkim siłę 1 muskuły. 
file tym razem towarzyszy mu ukocha¬ 
nia córeczka Jej porwanie staje się 
łjsprawiedtiwioniem beihtosnego dzia¬ 
łania olbrzyma. Punkt kulminacyjny “ 
pozbawiona prawdopodobieństwa sce- 
fio Walki bohatera z kilkuset uzbrojony- 
po zęby żołnierzami Pointa niozwv- 
jak na fi!m przemocy bohater 
Chce być zmuszany do sięgania po 
tiroó Pragnie spokoju, by móc poświę¬ 
cić się wychowaniu Córki 





































S — „AVnclomln pajkyjnu" 
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Iników 


Por. 2 — tN^^ombo' 

— tlimy £ Sylves1rern StalJono kilkak¬ 
rotnie omawiano na naszych Jamach. 

Por. 3 ^ .,Ovor l|t® lop" 

(Porarl szczytrtn^ 

— omówiony w ostatnim „Gwiazdoz¬ 
biorze'" poświęconym Sytvosuowi Stal¬ 
lom? — fiTm w jego reżyserii, wg jogo 
scenariusza, z nim samym w giównej 
rql'i — wart obejrzenia. 

Por. \ — „Rocky 

““ Ostatni iiim z cyklu, gdzie Rooky 
mierzy słę z radzieckim bokserem-mor¬ 
dercą ” najsłabszy. Szkoda, że do gło¬ 
su w tym spotowym cyklu doszedł wą¬ 
tek polityczny. „Rocky I'' i „Rocky III ' 
wyświetlano w polskich kinach. 


— cykl udanych komedii. Fajerwerki 
gagów. 

Poz. 6 -— „Red Sonjfl” 

(Czerwona Soniai 

— prod. USA 1905 f.. rozt Richard 
Floischor* Wyk. Brlgitle Nielsen i Ar¬ 
nold Schwarzonegger* 

Zaskoczyło mnio, że ton film wygrał 
z „Conanom". To film pokrewny, tyle 
że Arnold nazywa się tu Kaiidorom. 
Jest bajką z gatunku weird hction. Czyli 
jego akcja dzieje slg w epoce prehisto¬ 
rycznej, a Dobro walczy zó Ziem za po¬ 
mocą miecza i czarów. Jest co oglądać 
-- choćby gigantyczne jaszczury i ma¬ 
giczne efekty. 

PoE. 7 — „Karało Kfd"" . 

— prod. USA 1984 r., reż. John G, 
Avjdson. 

W głównej roli Ralph Meccłilo. 

Rzecz rozgrywa się w środowisku 
młodzieżowym. Do kalllornijskiego mia¬ 
sta sprowadza się wraz z matką 15-leh 
ni Daniel. Trafia do szkoły, w której 
rządzi grupa członków klubu karate. 
Chłopak popada z nimi w konflikt, bo 
zaprzyjaźnia się z dziewczyną szefa 
gangu. Oczywiście solidnie obrywa, tak 
ze nawet myśli o ucieczce z miaśta. Na 



W „Oddzlah Dffłfa" Chitek Norris sza/e/e na swoim ogromnym mołocykiu 



Tak wygiąda Raiph Macohio w t,Karata Kid '* — cz. fł 



Botiaterowfe „Top Gun " — Tom Cruise / łCełfy McGifth 



Wszystkie części ft Akademii Połicyjnef* przepełnione aą gagami 


szczęście gospodarzom domu, w któ¬ 
rym mieszka, jest stary pan Miyagi, 
który — choć na to nie wygląda — jest 
mistrzem walki wręcz. Pod jogo kierun¬ 
kiem Daniel przygotowuje się do wlef* 
kiego turnieju karate. Efekt clerphwości 
i umiejętności trenera w połączeniu z 
żywiołowością i temperameritem Danie¬ 
la Jest wspaniały. Dał się wykorzystać ł 
w następnych filmach z tego cyklu. 
Chyba najbardziej potecam właśnie ten 
filrr^ — wzruszający, emocjonujący, 
pouczający i obfitujący w efektowne 
sceny walk 

Poz, B — „The Delta Porce'" 

(Oddział DoltaJ 

— prod. USA 1906 r.. reż. Monahom 
Golan. Gwiazdy Chuck Norris, Lee Mar- 
vin. 

Film będący reakcją na wydarzenie 
autentyczne. Komandosi wysłani przez 
prezydenta Cartera, by odbić jeńców 
irańskich, wylądowali na pustyni. Do 
dziś nie wiadomo, czy przyczyną była 
zdrada, czy czyjaś nieudolność. W fil¬ 
mie sytuacja jest jakby odwrócona. 
Ogromny odrzutowiec zostaje brutalnie 
opanowany przez irańskich terrorystów. 
W razie iłje przyjęcia uttirnalum grożą 
oni wymordowaniem Żydów znajdują* 
cych stę na pokładzie. Samolot ląduje 
w Libanie, Otaczają go łanatycy religij¬ 
ni. Komandosi korzystając z zamiesza¬ 
nia ratują pasażerów, Żli giną. Najefek¬ 
towniejszy jest Chuck Korris, który sza¬ 
leje na olbrzymim motocyklu wyposa- 
zor>ym we wszelkie możliwo typy broni 
(nawet taser), 

Poz* 9 —^ „Hunaway^' 

(Pająki śmierci, PrzojśCfe Podzjo- 
mneł 

prod. USA t966 r., reż. Michael 
Cricton. Gwiazda — Tom Solleck, 
Widzimy świat, w którym wszołkle 
prace za ludzi wykonują roboty. Byłby 
on szalenie wygodny, gdyby od czasu 
do czasu me zdarzały się błędy Świad¬ 
czące o wadliwym zaprogramowaniu 
sterującego automatami komputera. 
Początkowo są to pomyłki zabawne, 
ale... gdy elektroniczna gosposia zabija 
dwóch domowników rozpoczyna się 


groza. Sierżant Jack Ramscy kieruje 
komórką unioszkodllwlaiącą wyrnykają- 
ce się spod kontroli roboty. W końcu 
trafi na trop naukowca szaleńca, ale 
zanim to nastąpi zginie wielu ludzi. 
Spotykamy się tu z postacią nlezwykfe- 
go detektywa — nie tylko człowieka o 
włefktej przenikliwości, sile ł zdecydo^ 
wanłu, ało zarazem świetnego fachow¬ 
ca, który zna się na nafnowszej techni¬ 
ce komputerowe). 

Póz- 10 ^ „Lody nt patyku" ‘.t * 

- t — 

— prod. RFhf — Izrael. Reż, Walter 
Oennel. 

W tym cyklu powstafo Już 7 filmów, 
Mają nieskompftkowaną fabufę i roz¬ 
grywają słę w różnych sceneriach — 
szkoły, koszar, statku ¥ryc loczkowego 
itp. Trzech stałych bohaterów przeżywa 
masę zabawnych incydentów. W tych 
filmach wiele ma do powiedzenia amor, 
a humor prezer^tują raczej rubaszny. 

„Tóp Gun” 

prod. USA 1986 r., reż. Tony 
Scott. Wyk, Tom Curtis i Kelly McGiUis. 

Tytuł pochodzi od nazwy trofeum 
przyznawanego prymusowi lotniczej 
szkoły asów, utworzonej w USA w 1969 
r, dla doskonalenia mistrzostwa w waf- 
ce powietrznej młodych łotników. Głów¬ 
ny bohater jost świetnym, choć niosu* 
bordynowanym pilotom — zbyt chętnie 
przekracza granice dozwolonego ryzy¬ 
ka. Oczywiście, w tej sytuacji, choć jest 
świetny — nie otrzyrnujo odznaczenia. 
Gdy sytuacja międzynarodowa pogar¬ 
sza słę gwałtownie^ bohater trafia do tt* 
niowoj jednostki. Walczy z Migami. 
Sam. w nierównym pojedynku^ strąca 
ich 4. Takiemu mistrzowi .Jop Gun" 
nio jest potrzebne. Potężny atut tego 
filmu — to faM, że umożliwia obejrze¬ 
nie supernowoczesnych samolotów w 
akcji. 

2 dodatkowej piątki tytułów z czy¬ 
stym sumfoniom pragnę poiecić Wam 
jeszcze ..Wilness" — uroczy film z Hnr- 
risonom Fordem. Kończąc życzę czę¬ 
stych okazji do oglądania samych do¬ 
brych filmów na wideo. 

EWA BIELSKA 
Fol. archiwum 
















— Z 4 CinlJmy od krótlkj ankiety pcf- 
•Ofijilne|. 

— Mam TŁ lat Mił^srkam a Poznii' 
niu, gdiie chodie do pierwszej klasy 
Licetiirt Muzycjnogo Pocfiod/ę i mij = 
zyczin?j Tod/irsy. md] tata jost muzy¬ 
kiem. a brat sludiujo w Wyzszej Szkoło 
Muzycinot 

Czy to prmwdi, to nagrałeś Jut 
ptyto długogrająca? 

-■ Oardzo łub ę ipiewad, rym zyję * 
to ch>ba spowodowało, zo /aintoresO’ 
wat »'<j mt^ą pan Krzesimir Dębski, 
znakomity muzyk jazzowy i nspdlnie z 
padłem Jackiom Cyganem napisali dla 
rr.n:e kiJka p oserłek, o<J których się 
vł“iiystko zaczęto , a skortczyto wiaś- 

na njgran>u duże] ptyty 

— Brzmł to |jk bajka. DrJt marze- 
nia* jutro reaUzacJa. Czy wy»(artiyło 

uderiyt tą przysłowiowa czarodziejską 

roidzką. czy było to takie tatwe? 

- Uój kontakt z panam- Dębsk.m i 
Cyganem nastgp.t w roku 1966, kiedy 
lapfcponowajj mi nagran e ptoseriek 
co t,:mu polsko-kanadyjskiego ..Cudow- 

dz.ecko 

Dlaczego właśnie Tobie? 

Wfidzie^ mn.ft w teicwiZłi w rotacji 
I festiwa u piosenki dziecięcej w Koot- 
^ c. gdzie szczęśtrwfO zdotrytem giO’#* 
ną nagrodą Śpiewając mm jedr® z 
mOłCh ulubionych piosenek .Mdło' 
Lionete ftfCtue To było juZ trzy lata te¬ 
mu 

płosenki z kiCudownego 
^**^*^" pozwoTiły Cł aa prezentować 
•if azerokie) publtcznoicl? Rlm miał 
pnwclei ogromne powodzenie. 

- Ni estety, kiedy N:m wszodl na ek¬ 
rany okaiato ifę. zo pfosenitł są Ip-io- 
wane p<i ang eiaku, a wykonuje jc ka¬ 
nadyjski Murzyn, mc ja Razem z auto¬ 
rem panem Jackiem Cyganem bardzo 
zaiowai.Smy tocz czubimy ze wers;e 

poskio. ktdre pricc ez byty pTerw^yO 

-no mogą ot tak tobłO pozoslaC nro. 
znane i wledy z pomocą przyszedł 
nam .Td er a nok i jego ..Dy^mcka Pa- 
''-a Jacka' Ptosenki ęak nę spodobały 
widzom. Ze m płebtscycio telewizyjnej 
Akademii Muzycznej jodna z nicn ..2a 
mały zostalś wyprana prosenka fpku 
t967 Jiesi ta do dzmaj moja najbar- 
dzjfj znana piosonka 

^ A Jak len Kaftadytezyk uśplewei 
Twoje pkttenkl? 

ZalpreweJ oczyw>ic*ii bardzo dob¬ 
rze Choć na przykład dokiadn.® powto- 
rzył mo,e wokatizy 

— M^okatizy? •mprowlzujeu głosem? 

— Próbują* bo Zeby w płost-n- 

CC opłćCl i-n.r rndodycznej coś s e je¬ 


szcze .działo' — tak śpiowaja prze¬ 
cież moi ulubieni wokaliści 

— Kto się do nich zalicza? 

- Al Jarrenu i Jam^s Inyram. Czę¬ 
sto ich słucham, a nawet razem ..śpie¬ 
wamy" 

— Inleresujosz się laką muzyką? 

Uwielbiam ..Yollow Jackols", 
Chicka Corcę, Ouincy Jonesa i wielu 
innych muzyków. Na ostotnlm ..Jazz 
Jamboree" występował Chick Coroa 
Acoustic Band j specjalnie przyjecha¬ 
łem z kofegamł na len koncert z Pozna¬ 
nia. 

— Nie cierpi na tym szkoła? 

— W szkole mamy zospOł jazzowy 
złojony w zasadzie ze starszych kole¬ 
gów. ale razem z nimi często śpiewam 
Nauczyciele są bardzo wyrozumiali. 
Myślę, ze bez moje; nauki w szkole zu¬ 
pełnie inaczej by wyglądało to moje 
śpiewane Niektórzy myślą ze wystar¬ 
czy mteC trochę głosu, wejść do studia 
I samo śię nagra Ja dzisiaj widzę jak 
ważne dla mojego śpiewana są na 
przykład lekcje tortepiariu czy Icofii 
muzyki W tym miejscu, jezoii można, 
chciatbym podziękować mojoj profesor* 
co od fortepianu pani Jarantowskieji. 

— W studiu nagreri moEz chyba tak¬ 
ie surowych rtauczycloll? 

— Ola kogoś kto chce śpiewać, no 
ma lepszych lekCji mz praco przy mik- 
fotome w studiu nagrah. Mnie się uda¬ 
ło pracować i hajlopszymi, gcJyi pan 
Krzesimir Dębskł jest wybitnym muzy¬ 
kiem I bardzo dobrze urme wylłuma- 
eryt swoje wymagania Specjalną uwa¬ 
gę poświęcał rni w studio reżyser 
dJwieku pan Raiai Paczkowski Z ogro¬ 
mna cierpJrwotcią pomagał, korygował 
iTic;e błędy — a trzeba pamiętać, ze 
praca w studio trwa godzrnami Pan Ja¬ 
cek Cygan pracował nad nfło;ę mterpro^ 
tACja, nad wyfaicfn pjosenek Nip było 
, u gowej taryly t teraz po nagraniu 
całej pTyfy rnogę powiedzieć, zc lo była 
prawdzwa rpu/yczna szkoła' 

-- Jak sobie radtlsi i trema? 

-- Oci^rwuję Się na s/częvcie 
.pr/ed' chociaż w ubiegrym roku w 
..OysAotoco Pana Jacka w Jeieran, 
ku przeżyłem bardzo trudny ©gzamm 
podczai klorego omal ni© zjadła mme 
l/ciTła Pan Jacek Cygan napisał pip- 
sonkę na duol* w którym m-aiem wystą¬ 
pić razem z samym Suriisławem Sojką 
Pioaentą miehirr.y Zaśpiewać w studio 
telewizyj.nym ,.na żywo . grajac na 
dwóch tofiep^anach WprawdZ’© m<aJcTi 
lę p.osenkę i .Zamieci Się ze mna na 
marzeń a j juZ ki ia d*! na ale 

z panem Sojką spotkał śmy i.ę dopiero 


w studio tuz przed nagraniom. Było du- 
zo nerwów, choć podobno wypadło nie- 
żfe, 

— A jak sobie rodzisz z popularnoś* 
cią? 

— Nie jost lak żle, otrzymuję trochę 
listów, głównie od dziewczyn, ale nie 
dostaję od tego zawrotu głowy. 

— Jaka jjest ta Twoja pferwaza duża 
płyta? 

- Muzykę skomponowali Krzesimir 
Dębski I Rafał Paczkowski, słowa napi¬ 
sał Jacek Cygan, piosenki zaaranżowa¬ 
li kompozytorzy, a reżyserem i realiza¬ 
torem dźwięku był Rafał Paczkowski. W 
sumie jest dziewięć piosenek, w tym 
.,Za mały ' i ..Przyjaciel wie ", któro na¬ 
graliśmy w nowych, chyba ciekaw¬ 
szych* a na pewno zupełnie innych 
wersjach Piosenki na zmianę ..chodzą 
mi po głowio", to znaczy, że jc lubię. 

— Czy dzisiaj znasz odpowiedź na 


często powtarzające się pytanie w li¬ 
stach do rozmaitych redakc|f: Jak zo¬ 
stać piosenkarzem? 

— Pytania lego typu są zawsze kło¬ 
potliwe. Kiedyś odpowiadając na pyta¬ 
nie: kim będziesz jak dorośniesz?, mó¬ 
wiłem, że będę grał w pitkę nożną, 
gdyż naprawdę chciałem zostać piłka¬ 
rzem. Jednak muzyka wygrała z piłką f 
dzisiaj bez śpiewania nie wyobrażam 
sobie życia Oczywiście dalej pasjonuje 
mnie sport i każdą wolną chwilę prze¬ 
znaczam na ..piłeczkę" lub tenisa. I tak 
chyba zostaje się piosenkarzem... lo 
znaczy robiąc właśnie to. co się najbar¬ 
dziej lubi. 

— Lubić, a polralić — to dwie różne 
rzeczy.,, 

— Od początku uczył mnie śpiewać 
tata, który przygotowywał mnie także 
do występów i pracy w studio. Mama i 
lata zawszę przezywają moje występy 


chyba nawet bardziej ode mnie Ja za* 
wśze „rwałem się” do śpiewania, a ta¬ 
ta powtarzał, żo trzeba się przede 
wszystkim uczyć! 

Lubisz Madonnę? 

— Świetnie śpiewa, tańczy, pełen 
profesjonalizm Dziwię się, zo niektórzy 
dziennikarze u nas wypisują o niej, iż 
nio ma talentu f nic me umie Nagrałem 
z połskim tekstem jej piosenkę ,,La łifa 
bomta ' - bardjo dobrze mi się śpie¬ 
wało. 

— Młodzi, nowi piosenkarze często 
nagrywają duety z kfmi już uzruinyiiii 
sławnym* Ty masz za sobą duet le Sta¬ 
nisławem Sojką, Czy są jakieś następ¬ 
ne plany? 

— To. ze tak lubię piłkę nożną, spo¬ 
wodowało. ze chętnie bym zaśpiewał 
piosenkę o piłce w duecie ze * Zbignie¬ 
wem Bońkiom Mozę by się zgodZil. 
gdyby zobaczył jak gram , 


Muzyka: 

Rafał Paczkow&kt 
Słowa: 

Jacek Cygan 
Wykonania; 
Krzysztof Antkowiak 
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Powszedni 
dzień 
nastolatki 
z krówką 
na osłodę 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


,,Młodszy brat" Waszej gazety, mie¬ 
sięcznik dla polonijnych nastolatków 
przez tfzy lata swego istnienia zgroma¬ 
dził spora gfupę czytelników* sympaty¬ 
ków i korespondentów w różnych częś¬ 
ciach świata* Skojarzył wietc korespon¬ 
dencyjnych międzynarodowych przyjaż- 
r\L Trzeci raz z rzędu patronuje w wa¬ 
kacje jednej (w tym roku dwom) polo¬ 
nijnej kolonii ł ma prawo komplotowa* 
nia joj uczestników — zaprzyjaźnio¬ 
nych ze sobę i ze .*Swiatem Młodych" 
potonijnych nastolatków. 

Korespondencyine koleżeństwo i 
spolkariie raz w roku na kolonii w Pols¬ 
ce to znakomita rzecz, ale chciałoby 
się oglądać przyjaciół częściej. Stąd 
wizyty* Ktoś przejeżdża przez Wiedeń, 
więc zadzwonJ, zajrzy. Ktoś łnny przy- 
Jedzie specjalnie w odwiedziny, albo 
zaprosi do siebie. 

Kasia i 2uza odwiedziły jesionią Alka 
w Budapeszcie. Oo Zuzy zajrzała Mał¬ 
gosia z Torunia. Marzena z Belgii spę¬ 
dziła u Kaśki w ubiegłym roku dwa ty¬ 
godnie* Zuza miała zaproszenie do 
Włoch, Kaśka do Szwajcarii* ale nie by¬ 
ło czasu na podróże. 

Klaudia i SyEwia nre mają tak rozbu¬ 
dowanych kontaktów. Nie czują się tak 
dobrze w pisaniu po polsku. To wyma¬ 
ga wysiłku, skupienia i systematycznoś¬ 
ci* Bo polski, choć nie jest dla czwórki 
dziewczyn językiem obcym, nie jest i 
ojczystym. One są austriaczkami. Tu 
Sfę urodziły* tu stę wychowały, w poi* 
sko-austriackich rodzinach, Tylko Zuza 
urodziła się w Polsce i znalazła sJę w 
Wiedniu jako kilkuletnie dziecko. Ale 
wszystkie czują mocny zwrązek z oj¬ 
czyzną swych polskich matek, wszyst- 
^kie mówią dobrze po polsku^ wszystkie 
w Polsce bywały i chcą lu przyjechać 
także w te wakacje. 

A d/aczego? 

— Bo na koFonfach spotyka się kole¬ 
gów z różnych stron świata. 

— Bo można tyłe zwiedzić, zoba¬ 
czyć. 

- — 8 o odpowiada im potskie życie 
„na większym luzie", bezpośredniość 
łudzi, otwartość* serdeczność,.* 

Co przywożą z Polski do domu? 

— Oczywiście krówki! 

i tym dziecinnym akcentem kończymy 
rozmowę z poważnie traktującymi życie 
wiedenkami i opuszczamy klub „Strze^ 
\ prawie stuletniego związku polo¬ 
nijnego, gdzie nam się przyszło Spot* 
kać. 0 innych wiedeńskich spotkaniach 

w następnym riumerze. 


EWA DROBN1K 







Jeśli przyjrzysz się 
uważnie, to stwier¬ 
dzisz* że tak ustawione 
parami ,*twarzo" j 
„plecy" nie pasują do 
siebie. Wprowadź 
właściwe ustawienie. 
Zapisz numery I litery 
par i sprawdź za ty¬ 
dzień, czy zrobiłeś to 
dobrze. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 



Pnp.itrz Cli len rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedną catoŚć te wszystkie jego fragmenty, kiore 
oznaczono kropkami. Czy ukladaj>i Cl się już w jakii 
obraz? Teraz weź olów^ek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrz>'masz natych¬ 
miast, ho na tym polega nasz teatr cidnL 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

RODZINME ZDjfCiE: dziewczynka fusiawienie nóg), ko¬ 
bieta fopu^lla rękęJ* chłopiec z muszką (opuścił rękę), 
mężczyzna (zgiął palce), chłopiec w bluzfe marynarskiej 
(uśmiechnął się). UZUP£tNl|: a-ó, b 4, c-1, 0-7, KRZCStO; E. 
CO TO JBT: tarant — koń o maki białej w plamy karę, 
gnrade luh kasztanowate (odp. „c"). 




t’o rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowa¬ 
nych w prawym dolnym rogu, napisane od 1 do 35, utwo¬ 
rzą pr/yslowie perskie ” rozwiązanie zadania. Prześlij Je w 
ciągu 1D dni daty tego numeru pod ariresom: oświat 
Mlcxlych", ul. Mokotowska 24, (X>-561 Warszawa, ,,Zada nie 
premiowane nr 679", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na* 
gród* 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3) wybicie piłki ZZa linii boiska na |>ole 
przeciwnika, rozpoczynające grę w siatków^kę, 7} ssąco-tło- 
cząca lub ... ulewa, fl) pływają w wodzie, 9) materiał o pa* 
trunkowy, Itl) roślina pokrynyająca stawy ziefonym kożu¬ 
chem, 13) np. warszawskie tazJenki, 151 człowiek mający 
wic^dzę, doświadczenie w darurj dziedzinie, umiejący właś¬ 
ciwie ocenić coś Eub kogoś, 161 dzido zduna, 17) posuwa¬ 
nie się w pewnym kierunku, Ifl) przestarzałe; obrót, wiro¬ 
wanie (albo .,* gfowy ^ stan oszołomienia z powodu nad¬ 
miaru zdarzeń), 20) skrzynka na glosy wyborcze, 21) lipco¬ 
wa solenizantka, 22) jedna ze stron świata* 24) nora, 26) 
od źródła dn ujścia, 29) drogowy tub zapylania, 30) nic*- 
zgoda, kłótnia, 31) ulica wysadzana drzewami, 32) imię au¬ 
tora dramatu „Niemcy". 

PIONOWO: 1) sprzętzka, 2) przed nazwiskiem, 3) duży 
garnek żelazny. 4) tinio stale rozpuszczone w cieczy, 5) 


jednostka siły, 6j z areną, 11) harcerska lub rrcikulatury, 
12) polano, 131 kiepski rzemieślnik, fuszer, 14) używany dfj 
wycierania się po kąpieli, 19) przyzywanie, 23) huragan. 24) 
me sen, 25) „nieuczesana" — Lęca, 27) ra), 261 mięszką- 
niec raju. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR B7Z 

z 51 numeru ,,Świata Młodych'* 
z dnia 30.04,1909 r 


Poziomo: wysokość, klin, chmara, pianka. Irszka, Rokita, 
kant, kopa, lustro, wagary, szkoda, szarka, kara, siekiera. 
Pionowo: wychów, soma, koraliki, klan, inkasent, pika. 
sztaluga, ropa, kiirrj, kokoszka, stryszek, wada, Ankara, ko¬ 


ra, ane* 

Nagrody wylosowali’ 
Barbara 

Paweł 

Tomasz 

Natalia 


Agnieszka 

Katarzyna 

Agnieszka 

Marian 


Maria 


Paweł 
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W tyrn układzie rysuneczków zaszyfrowar^e są matoma- 
tyczrio dilałarrla na Ifpzbach. Kaidy rysuneczek io jedna cyf¬ 
ra. Powlarzająco »Iq w tym ukUadzle takie «arno rysuneczki 
oznaczają powlarzająos alę takie same cyfry. Działania wy- 
konulomy zgodnlo z łch znakami, zarówno w kierunku po¬ 
ziomym jak i pionowym* Start! 



Co to jest ORGANDYNA? Tylko jedna z irzoch po- 
nilazych odpowtodzl jest prawldtowa: 

a) dęty insliumerU muzyczny* 

b) cienka, szlywna Ikanlne bawełniana. używ«rvk 
na bluzki i lotnio sukienki . 

^ c) Jednostka slly równa io 000 dyn* 


— Z waszej winy — wlrądl się KaroL — Jeśli nawet fsinia- 
ły Jakieś możliwości powrotu resztek narodu Beothuk na zie¬ 
mie Nowej Fundfandlb sami je przekreśliliście porywając ojca 
Grania^ a przedtem napadając na Franka Bettneta* kradnąc 
mu żywność I broń. Jakże to mogto usposobić do was przy¬ 
chylnie tutejszą ludność? Jeśli mówisz* że Iwol ludzie podsłu¬ 
chiwali nasze rozmowy, Io wiesz* że wielu rolników chciało 
sprowadzić do puszczy policję bądź zbrojnie przetrząsnąć 
okolice leinlciówfcl* I gdyby nie nasi sprzeciw, pewnie do te¬ 
go by doszło. 

— Wiem. t wdzięczny wam JesEem za to. W lamtych dniach, 
gdy wybraliście się na polowanie, nam zabrakło żywności* By¬ 
łem przeciwny napaści na waszego przyjaciela, lecz nie do 
mnie należało oslainie słowo. Było nas trzech w plemiennej 
radzie. Czarownik Biała Wydra, najslarazy z woiownlków, 
Ten-który-slę-czołga, rto I ja* Zostaiem przegłosowany, a on! 
uzyskali poparcie innych wojowników. Nie dziwcie się temu. 
To wszystko bardzo młodzi ludzie, bez doświadczenia. Starsi 
musieli zostać na Labradorze, bo mieli dzieci, a Io bardzo by 
nam przeszkadzały, 

Pomyślałem, że doświadczenie życiowe Wielkiego Niedźwie¬ 
dzie bynajmniej nie górowato nad doświadczeniem pozosla* 
łych czIonkow Indiańskiej grtipy* Może dlalego* że wiele lat 
spędził z dała od swych pobratymców, żyjąc w zupełnie in¬ 
nych warunkach, ntejako wyobcowany za swego narodu. 

— Napadliśmy na obcego trapera, gdy wy dwaj ruszyliście 
za zwierzyną. Na ten moment czekał Biała Wydra, krążąc wo* 


kót waszego obozowiska. Co byio dalej, wiecie* Moi wojownh 
cy wraz z czarownikiem wrócili lu z zapasami jedzenia i ze 
sztucerem zabranym lamtemu człowiekowi. Niedobry byl to 
posłępek. Nie tak pragnąłem zaczynać nasze nowe życie na 
ziemi przodków. Lecz cóż mogłem wówczas uczynić? Wojow¬ 
nicy opowiedzieli się za Białą Wydrą, bo dzięki niemu nasycili 
głód. Domagałem się zwrócenia skradzionej broni. Sprzeci¬ 
wiono się, osiągnąłem tylko tyle, ie oddano wam sakwy z 
amunicją* Nie miałem Już łakiej władzy, Jak dawniej* Począłem 
się lękać, że podburzeni przez czarownika ludzie napadną i 
na was* Dlatego szedłem waszym śladem, by wsi chronić 
przed napaścią. To właśnie ja wskazałem wam właściwą dro* 
gę, gdy byłeś bliski zabłądzenia — zwrócM się do Karola — 
pamiętasz? 

^ Pamięlam* Powiedz jednak, Wielki Niedźwiedziu, dlacze¬ 
go nfe zwróciliście się do nas o pomoc? Żaden traper nie od* 
mówi pomocy głodującemu, 

— Nie chcieliśmy się ujawnić* 

— Więc wybraliście rabunek — szorstko zauważył KaroL — 
1 nawet nie przyszło wam do głowy, że obrabowani mogą zgl* 
nąć z głodu, 

^ Mój brał się myli* Wiedzieliśmy, żo obaj jetlaścle znako* 
miłymi slrzelcami, a zwierzyny lu nie braknie, ^ 

^ Wielki Niedźwiedź'potratl wszystko doskonale wytłums* 
czyć — zauważyłem kąśliwie* — I pewnie zaraz wytłumaczy, 
dlaczego kazał uprowadzić starego Grania. Chociaż zna pra* 


wo bladych twarzy I wie, że pozbawienia człowieka wolności 
Jest karane* Cóż nam na to odpowiesz? 

— Mój biały brał mówi o karze, jaka spotyka porywaczy tu* 
dzi i jakiej domaga się prawo bladych twarzy* Lecz czemu to 
prawo jest inne dla nas, narodu Beołhuk? Czy kiedykolwiek 
ukarano białego za uwięzienie Indianina? Ojciec mego ojca, 
ShamawdilłilL wzięty zoslal do niewoli I w niewoli zmarł* Czy 
ukarano lago, który go pojmał? Uprowadziliśmy ojca Grania, 
to prawda, której nie zaprzeczam, lecz iraklowallśmy go Jako 
gościa. Po wskazaniu miejsca ukrycia skamieniałego słońca 
mlal być odprowadzony do leśniczówki* 

— Wielki Niedźwiedź — odparł Karol — nio chce pamiętać 
o lym, że Shamawdilhit wzięty zoatal do niewoli podczas wal¬ 
ki, zaś ojciec Grant nawal nie podniósł ręki, by się bronić* Nie 
miał przy sobie ani luku, ani dztdy, ani strzelby* Wiem, że na* 
rodowi Beothuk wyrządzono wlete krzywdy, aJe to nie uspra* 
wledllwta porwania starego Grania, tym bardziej, że był on za* 
wsze przyjociolom czerwonych mężów I wiernym IowajTyazem 
twego ojca* Powiedział nam, to nie mógł wyjść ■amotnie z 
waszego obozu* Czy tak tlę Iraktuje gościa? Czy aby dowie¬ 
dzieć się o miejscu ukrycia skamieniałego ałońca nie mogllś* 
cle po prostu, po przyjacielsku zapytać go o to? 

— Nie* nie mogliśmy, On żądał, aby go w tym celu odwle* 
dzono w leśniczówce lub we wsi. To przecież zwróciłoby uwo- 
gę Innych* Nie mogliśmy się ujawnić przed czasem* 


Cdn. 
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— SŁUCHAJ — zwraea się tiuiAsłdl 
dd Mądrali — dlaczego leii bocian 
tak krąży bez przerwy w fednym 
miejscu..? 

A bo Ja wleitu? Może mu się 
.ąkoikzyto paliwo? 
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— Mol biali brwda przybyli tUi by u|rz«ć wiotką narodu 
Baotbulu Olo ona — w gloelo |ogo zabrmtata gorycz. — Olo 
ona — powtórzył ukroAlaJąc ręką półkola, — Jerino bpi t Ja- 
dan cziowlak.,. 

Mówił wyraźnła, czystą anglalazczyzną. Natycłmitaat oOgart- 
latn^ ia Jaat to WlaJld NJadżwIadź, wychowanek c^tół bladych 
twarzy* ICaroł również odgadły bo zapytah 

^ Gdzież eą wojownicy Wlelklago NJadźwiadzla? 

MÓJ naród — odparł Indianin ^ opuócil mnia. 

Zabrzmiało lo nlaco pompatycznta. Zgodnie z relacją atara^ 


go Granta wiotką zamietzkiwało zaledwie kilka Ra żele etób* 
Co tu mówić o narodzie? 

— Dokąd poszli twoi wojownicy? — pytał Karol. 

— Wielki Bóbr zbyt jesl ciekawy* To moja tajemnica. 

Osłupiałem. Przed laty Karoi uzyskał przydomek Wielkiego 

Bobra, nadany mu przez zaprzyjaźnione Czarne Stopy, lecz 
rzadko go używał t mało Mo o tym wiedział, zwłaszcza na 
wschodzie Kanady* Plemię Czarnych Stóp żyje w podgórskich 
terenach ciągnących się po obu słronąph granicy Stanów 
Zjednoczonych i Kanady^ częściowo w kanady]sklej prowincji 
Alberta^ częściowo w amerykańskim stanie Montana. Lecz zlO'*- 
mte Czarnych SIóp dzieliła od Nowej FundlandiI odległość kil* 
kil tysięcy mili Skąd Wielki Niedźwiedź znał zaszczytny przy* 
domek mego przyjaciela? Karol był nie mniej zdziwiony ode 
mnie, ale zagadka szybko została wyjaśniona* 

— Moja uszy i moje oczy byty zawsze przy was — powie¬ 
dział Indianin. 

Zrozumiałem. Mimo tej przenośni, tak typowej dla sposobu 
wypowiadania się czerwonoskórych. Po prostu my, mieszkań¬ 
cy leśniczówkip byliśmy podsluthlwanl I podpatrzani. Nic o 
nie wiedzącl 

Nigdy nie byłem zarozumiały, przeszedłszy Jednak przez 
twardą szkolę westmańshlego życia pod kierunkiem Karola* 
uważałam się za spostrzegawczego, niezłego" tropiciela śla¬ 
dów, czujnego na wszelkie sygnały* A teraz okazało się, ia 
byłem ślepy 1 głuchy, Ża w sąsiedztwie leśniczówki nie potrafi¬ 
łem zauw^ó obecności Innych ludzi, z wyjątkiem jednego 


przypadku ^ lislu od Stephena Granta. Ale ten list został po¬ 
łożony w miejscu rzucającym się w oczyi Tak wyglądała praw¬ 
da* t nie stanowił dla mnie żadnej pociechy fakt, że prawie 
przez cely czas misiem przy boku znakomitego trapera, bacz¬ 
nego na wszystko, co rozgrywało się w zasięgu Jego wzroku I 
słuchy, słowem — Ksrola Gordona. Obaj wyszliśmy na pq^ 
czątkujących nowicjuszy, na niedzielnych myśliwych, Jakich 
nie wyrwie zo snu łomol nóg biegnącego łosia, nie umiejących 
odróżnić tropów karibu od śladów łap niedźwiedzia. Jedno tyl¬ 
ko w pewnym sensie nas usprawiedliwiało: poczucie bazpla- 
czeńatwa. Po mojaj wyprawie z Karolem, potaes której spot¬ 
kaliśmy Franka Senneta, byliśmy pewni, że po puszczy wędru^ 
Ją jacyś obcy ludzie, lecz żaden z nas ani przez chwilę nia 
przypuszczał, by cł obcy ludzJa podchodzili aż pod budynek 
leśniczówki, aby podglądać Je] mieszkańców. 

— O lobie, doktorze ^ mówił dalej Wielki Nlędżwledi 
również dowiedzieliśmy się wszystkiego, co nas Interesowało. 

— To znaczy: czego? 

— Widzisz.*, byliśmy podejrzliwi w stosunku do każdej bla¬ 
dej twarzy. Jaka przybywała tu z Innych stron, tudnośó mle*, 
Jscową z Korris zdążyliśmy poznać Już przed roklerru To za¬ 
sługa Comptona, który początkowo oddawał nam nlaocanlone 
przysługi, dopiero później narobił kłopotów. Wlamy, la za waza 
byłeś przyjacletam czerwonotkóryeh mężów. Ze strony fanne- 
rćw z Norris nla oczekiwaliśmy wrogich kroków,. Niestety, póź¬ 
niej wszystko tlę pogmatwała... 

Dokończenie na sir,7 




































































































































































